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sze ku niebu i pośród ciszy głębokiej 
i po przez mrok nocy wpatrujm y się dłu­
go, długo w gwiazd złotych ciżbę, w te 
nieskończone światów zastępy, w tę w iją­
cą się niby droga świetlna drogę mleczną, 
której gwiazd moc wielka sprawia wraże­
nie złocistej mgławicy...

Tyle światów! Tyle światów! Taka nie­
pojęta dla nas nieskończoność przestrzeni! 
Bo i wyobraźmy sobie, że posiedliśmy 
skrzydła niestrudzone i biegniemy w prze­
strzeń coraz dalej, coraz dalej; czyż u k rań ­
ców bytu jakakolwiek powstrzyma nas za­
pora? Jeśli tak, to jest też jeszcze prze-
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strzeń z jakimś bytem, który nam wła­
śnie lot zasłania, jeśli nie, więc jest prze­
strzeń nieskończona i lecieć moglibyśmy 
naprzód, ciągle naprzód przez czasu nie­
skończoność! Choćbyśmy sobie próżnię 
wyobrazili, nie możemy pojąć braku prze­
strzeni. A śród tej przestrzeni taka wie­
lość nieograniczona bytów wiecznych, tyl­
ko przemiennych bez wytchnienia z prze­
szłości bezdennej, przez nikłą linię tera­
źniejszości, w przyszłość bezszczytową.

Widzimy jedne gwiazdy większe, inne 
mniejsze, jeszcze mniejsze, widzimy wy­
raźnie, że gwiazdy te nie na jednej roz­
mieszczone są płaszczyznie, ale jedne bli­
żej nas, inne dalej, głębiej, jeszcze głębiej 
w przestworach przestrzeni. Wiemy, że te 
odległości, które nam się mierzyć zdają 
stopy lub metry, mierzą w istocie miliony 
mil. Co za ogrom nieskończony, niewyo­
brażalny, niepojęty!

Gdy wzrok nasz wreszcie oderwiemy od 
nieba i rozejrzymy się wokół siebie i spoj­
rzymy w samych siebie, czem, wobec ogro­
mu tego, wyda się nam ta maluczka zie­
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mia nasza, a na tej ziemi — ezem długość 
żywota naszego? A w tem mgnieniu na­
szego życia ezem są troski nasze, radości, 
pragnienia, zawody, zwycięztwa?!

Tą wielkością stworzenia i tą naszą ma­
łością, grozą otaczającej nas nieprzeni­
knionej tajemnicy, samą świadomością, że 
istnieje po za nami taki niepojęty o- 
grom, jesteśmy głęboko, do łez niemal 
wzruszeni. Czujemy, że czemś, co chyba 
jest cząstką czegoś najpotężniejszego w tym 
świata ogromie, że duchem naszym obcuje­
my z tą nieskończonością, obcujemy o tyle 
przynajmniej, że pojmujemy istnienie cze­
goś niepojętego, przeczuwamy, iż to, co 
dla nas jest niepojętem, może być przez 
coś innego pojętem. Czujemy tę najwyż­
szą dostojność naszą, która daje nam mo­
żność zapytać: Co to jest? Jak to jest? Ku 
czemu to zmierza? Najwyższą dumą naszą, 
jedyną cechą* naszej najwyższości na tej 
ziemi jest to, że rozumiemy istnienie ja ­
kiejś zupełnej prawdy i że my jej nigdy, 
nigdy nie poznamy, tylko do poznania jej 
zbliżać się możemy, tj. że dano nam kro-
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czyć ku niej, jak nam dano w kierunku > 
słońca na skłonie nieba jaśniejącego kro­
czyć. Zmierzamy też ku niej przez bezgra­
niczne puszcze tajemnic, szukamy jej, coś 
w nas tkwi, co prze nas ku poznaniu pra­
wdy, a gdy parcie to jest przyrodzoną ko­
niecznością bytu naszego, musi przez to 
samo być warunkiem pomyślnym naszego 
bytu i rozwoju.

I jest zaiste wielki ideał prawdy czyn­
nikiem doniosłym w sprawie zdrowia du­
cha i ciała. Poszukiwaniem prawdy, zdo­
bywaniem jej, że tak rzekę, w wielkim 
stylu, zajmuje się wprawdzie tylko dro­
bny odłam ludzkości, ale któż zaprzeczy, 
że szczupły ten zastęp potężnej dla całości 
jest wagi, 011 jest wyrazem geniuszu ludz­
kości, on ją całą prowadzi po drodze dzie­
jowej, błędy jego cofają ludzkość w po­
chodzie, jego natchnienia prawdziwe dźwi­
gają ją całą ku wyżynom cywilizacyi 
i kultury, niestrudzonym jego zabiegiem  ̂
jest rozdzieranie tajemnic pokrywających 
istotę zjawisk przyrody, objawów życia,. 
objawów ducha ludzkiego.
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Zapytajmy odrazu, czem dążenie do pra­
wdy, niezależnie od owoców, które prawdy 
zdobyte przynoszą z sobą, działać może do­
datnio lub ujemnie na zdrowie naszego 
ciała i ducha? 1) Dążenie do prawdy wy­
wołuje w nas pracę myśli, która sprzężoną 
jest z pracą mózgu. Dowiedzionym jest 
faktem, że czynność każdego organu, nie- 
przechodząca pewnych granic, wpływa po­
myślnie na jego sprawy odżywcze, że od­
porność i dzielność ustroju całego zyskuje, 
gdy wszystkie nasze narządy spełniają 
właściwe im czyriności, jeżeli tedy posia­
damy władzę myślenia — bezczynność tej 
władzy nie może być dla ustroju pożyte­
czną. W  mózgu ześrodkowują się mecha­
nizmy wpływające na sprawy odżywcze 
całego ustroju, praca więc tego organu 
w zakresie intelektualnym musi się przy­
czyniać do harmonijnego normowania 
wszystkich jego funkcyj, a więc i funkcyj 
odżywczych ustroju całego. 2) Dążenie do 
prawdy wiąże się z pewnemi wzruszenia­
mi, które jako takie, oddziaływają pomyśl­
nie na zdrowie, gdy są przyj emnemi, szko­
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dliwie—gdy są przykremi. O takim wpły­
wie wzruszeń na stan zdrowia już mówi­
liśmy na innem miejscu *).

Wzruszenia, z któremi się ściśle wiąże 
dążenie do prawdy, są następujące: 1) żą­
dza poznania, zaciekawienie; 2) napięcie 
szukania; 3) oczekiwanie, nadzieja pozna­
nia; 4) przykre uczucie napotykanych tru­
dności; 5) rozczarowanie z poszukiwań 
nieudanych; 6) zachwyt zwycięztwa; 7) na­
sycenie zrozumienia; 8) niepokój wątpie­
nia i niepewności; 9) poczucie bezsilności.

3) Dążenie do prawdy wiązać się może 
z pewnymi warunkami zewnętrznymi, 
które pożytecznie lub szkodliwie oddziały­
wać mogą na zdrowie ustroju.

Otóż dążenie do poznania, odbywające 
się w warunkach nieprzeciążania umysłu 
czy to pod względem natężenia myśli, czy 
zbyt przeciągłej bez odpowiednich odpo­
czynków pracy, dalej w warunkach wy­
wołujących w nas wzruszenia przyjemne,

*) „O wpływie ezynności duchowych na sprawy 
chorobowe.1* W arszawa, 1894.
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a wreszcie usuwających nas od wpływów 
szkodliwych zewnętrznych— będzie z pun­
ktu widzenia hygieny ciała i duszy dla 
nas pożytecznem.

Sama żądza poznania, ciekawość praw­
dy — mówimy w tej chwili o prawdzie 
w nauce — jest wzruszeniem podniecają- 
cem dodatnio, przysparza ono energii 
układowi nerwowemu, a więc i wszystkim 
od układu tego zależnym czynnościom 
ustroju, jak: krążenie krwi, przemiana 
materyi itd. Wzruszenie to staje się nato­
miast szkodliwem, gdy przechodzi w stan 
gorączkowy i rozsądkiem niehamowaną 
namiętność. Żądza poznania wywołuje na­
pięcie szukania. Napięcie to może być 
szkodliwem przez sam nadmiar pracy u- 
mysłowej, przez zbyt wytężoną pracę ro­
zumu, zaciekającego się w nazbyt zawi- 
kłane zagadnienia matematyczne, nazbyt 
subtelne spekulacye filozoficzne, zagadki 
mechaniczne itp. Nadto głębokie, nadto 
skupione myślenie, a przytem bez odpo­
wiednich odpoczynków, przedstawia nie­
małe niebezpieczeństwo w pierwszym rzę­
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dzie dla samego przyrządu myślenia, tj. 
mózgu. Dzieje nauki wykazują nam nie­
jedną ofiarę, która zbyt namiętne uderza­
nie taranem myśli badawczej w nieskru- 
szone opoki tajemnic przypłaciła zwi- 
cłinieniem równowagi umysłowej. Najbar­
dziej sprzyjającym warunkiem tak smu­
tnego wyniku pogoni za ideałem prawdy 
jest t. z w. donkiszoterya w nauce.

Jak wszystkie czynności ustroju posia­
dają mechanizmy regulujące, tak też 
i czynność umysłowa. Błogosławionym 
czynnikiem tym, chroniącym narząd my­
ślowy od nadmiernego wyczerpania, jest 
świadomość zmęczenia: Ludzie z wielkiem 
natężeniem umysłu pracujący, czują po­
trzebę odpoczynku i łatwo bardzo wpada­
ją w głęboki, krzepiący sen. Tylko sztu­
czne i uporczywe podniecanie myśli do 
pracy może zwalczać naturalną potrzebę 
odpoczynku i snu, a zwalczanie takie jest 
najniebezpieczniejszym dla sprawności 
mózgu czynnikiem.

Dojrzały umysł ludzki zdołał stworzyć 
dla badania tajemnic i zdobywania prawd
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w najrozmaitszych dziedzinach bytu ol­
brzymie ułatwienia, które stanowią to, eo 
nazywamy metodą. I w istocie dzięki me­
todom umysł ludzki jest dzisiaj w możno­
ści ogrom prawd zdobywać przy stosunko­
wo małem natężeniu swej pracy. Powia­
damy: przy stosunkowo małem. Trochę in- 
tuicyi, pewna zdolność dedukcyjna pozwa­
la często, przy dobrem znawstwie metod, 
zdobywać poważne prawdy naukowe. Też 
same zdolności pozwalają zmieniać nieco 
metody już znane, przez co rozszerza się 
znacznie łatwość nowych zdobyczy. Stwa­
rzanie nowych metod wymaga bezwątpie- 
nia większego natężenia myśli, jakkolwiek 
i tu wynalazczość, intuicja bez wytężenia 
umysłu ważną często gra rolę. Tego na­
pięcia umysłu, jakiem posiłkować się mu­
sieli znakomici uprawiacze np. filozofii 
transcendentalnej, w dzisiejszym rozwoju 
nauki nie potrzeba dla zasłużenia sobie 
słusznego zresztą miana pioniera nauki, i ( 
Odnosi się to zwłaszcza do nauk przyro­
dniczych i do tych wszystkich pierwszorzę­
dnego znaczenia prawd, do których docko-
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dzi się metodą indukcyjną. Mikroskop, 
analiza chemiczna, doświadczenia fizyolo- 
giczne, fizyczne, teleskop ułatwiają w za­
dziwiający sposób umysłowi ludzkiemu 
zdobywanie prawd. Historya, archeologia, 
lingwistyka, antropologia i nauki społecz­
ne w znacznej też części posługują się me­
todą indukcyjną. A to, co we wszystkich 
naukach stanowi najważniejszą siłę zdo­
bywczą, •pomysłowość mianowicie, której 
miara wysoka jest właściwością geniuszu, 
nie tyle jest natężoną i wysoce napiętą 
pracą umysłu, ile raczej bezwiedną do tra­
fnych dedukcyj zdolnością ducha. Z tych 
to względów wzniosła i pożyteczna a ro­
zumna pogoń za prawdą nie naraża umy­
słu ludzkiego na niebezpieczeństwo uwa­
runkowane nadmiernem wytężeniem my­
śli.

Naraża natomiast w wysokim stopniu 
na takie niebezpieczeństwa pogoń niero­
zumna, czyli jak się wyraziłem, donkiszo- 
terya naukowa. Oto ludzie, którzy bez od- 
powiedniego przygotowania, bez znawstwa 
metod kuszą się o zdobycie płomienia Pro­
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meteuszowego, łacno, jak ów legendowy 
Prometeusz, padają ofiarami aspiracyj, do 
których nie dorośli.

Ważnym czynnikiem szkodliwości lub 
pożyteczności dążenia do prawdy jest mo­
tyw, którym powodujemy się, szukając jej.

Normalnym i najzdrowszym motywem 
walki o prawdę jest przedewszystkiem 
czysta, podniosła, bezinteresowna miłość 
prawdy, ale i ta jeszcze uwarunkowaną 
być winna przedewszystkiem miłością 
ludzkości. Ktokolwiek zapisuje się w sze­
regi zdobywców prawdy, powinien pamię­
tać o tem: że ideał prawdy ma być glebą, 
na której bujnie ma wyrastać ideał dobra. 
Inaczej wznoszenie się pracowite i mozol­
ne do wyżyn prawdy byłoby tylko bezo­
wocną budową wieży Babel. Motyw miło­
ści, pobudzający do pragnienia prawdy, 
wzbogaca wzruszenie zainteresowania się 
prawdą i jej osiągnięcia, podniosłem wzru­
szeniem spełniania obowiązku względem 
społeczeństwa. Poczucie, że owocem pra­
cy naszej zdobywania prawdy jest poży­
tek powszechny — jest wzruszeniem do-
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datniem, które ze swej strony wpływa do­
datnio podniecająco na fizyologiczną stro­
nę organizmu. Naj wzniosłej drgającą stru­
ną w miłości ojczyzny, to pragnienie, aby 
kraj rodzinny najdzielniej się przyczyniał 
do rozwoju najpiękniejszych dążności 
ogółno-ludzkich; w tym jednym kierunku 
współubieganie się o pierwszeństwo jest 
przystojną ludzkości walką ludów. Duma 
z kwitnącego geniuszu narodowego, to 
najszlachetniejsza, to najzdrowsza duma. 
A jeżeli upaja się dumą naród, że do po- 
powszechnej skarbnicy piękna, w dziedzi­
nie sztuki przynieść może swoją objatę, to
o ile dumniejszym być ma prawo, gdy 
składa do skarbnicy wiedzy doniosłe jako­
ścią lub wielością zdobycze prawdy. Bo 
jakkolwiek odnośnie do potrzeb ludzkich 
niełatwo sąd wydawać o większej lub 
mniejszej wadze danej potrzeby, gdy fizy­
czne są równie ważne, jak duchowe, a nie­
które, jakkolwiek banalne, również nie­
zbędne, jak najpodnioślejsze, niemniej 
wobec trzech wielkich ideałów ducha ludz­
kiego: piękna, prawdy i dobra — jeśli na
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pierwszem miejscu postawie należy ideał 
dobra, to równie słusznie ideał prawdy 
postawić należy po nad ideał piękna. Prze­
świadczenie tedy, że pracując dla rozwoju 
wiedzy, pomnażamy sławę narodową, pod­
nosimy znaczenie kraju rodzinnego, jest 
nowem wzruszeniem, ze stanowiska hy- 
gieny ciała i duszy dodatnim i to niezale­
żnie od wzruszeń dodatnich, płynących 
z samego poszukiwania prawdy. Czar 
i szlachectwo prawdy posiada jeszcze tę 
wielką potęgę, że tych' którzy ją miłują, 
dziwnie z sobą brata, i ta wspólność czci 
tak jednoczy, tak dzielnym wzajemnej mi­
łości staje się zaczynem, że i tą drogą, 
pomijając mnożenie dobra, budzi wzrusze­
nia dodatnio wpływające na duszę i ciało.

Kto nie kocha prawdy dla prawdy, kto 
nie kocha prawdy dla dobra ludzkości, kto 
nie zdobywa wiedzy z myślą o mnożeniu 
dobra i sławy kraju rodzinnego, ten szuka 
jej dla sławy osobistej lub widoków mate- 
ryalnych. Dwa te motywy zaś należą do 
najniezdrowszych ze stanowiska hygieny 
ciała i duszy.
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Gorączkowe pragnienie sławy, próżność 
i ambicya jako motywy pracy na polu po­
szukiwań prawdy, są już same przez się 
niepodniosłemi i niesympatycznemi. Nie 
godzi się wszakże nazbyt surowo sądzić 
ludzi i czyny i w idealizmie dochodzić do 
przesady. Nie można zaprzeczyć, że daleko 
idące ambicye, wielkie gorączki sławy 
dużo przyczyniły światu ludzkiemu zwy- 
cięztw na polu nauki i sztuki. Miłość sła­
wy, to namiętność, którą przyroda wszcze­
piła w ducha ludżkiego może jako jeden 
z ważnych czynników rozwoju i jeżeli czło­
wiek ma prawo niezaprzeczone do szuka­
nia w życiu przyjemności nawet czysto fi­
zycznej, tem mniej pozbawiać go można 
prawa dążenia do rozkoszy, wypływającej 
z uznania, poklasku, podziwu. Pragnienie 
uznania należy, bądź co bądź, do najszla­
chetniejszych popędów egoizmu, tem bar­
dziej, że wiąże się ono pośrednio z pożyt­
kiem powszechnym — więc jakolwiek na 
odmiennej drodze, ale wyniki egoizmu 
utożsamiają się tu i są wynikami jakoby 
altruizmu. I jakkolwiek najbardziej roz­
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wijać należy popędy czystego altruizmu, 
godzi się pielęgnować umiejętnie egoistycz­
ną miłość sławy i uznania, w celu podsunię­
cia niezniszczalnemu prawie instynktowi 
egoistycznemu, najszlachetniej szych przy­
najmniej torów. Za daleko wszakże idąca 
amhicya prowadzi do wszystkich ujem­
nych dla zdrowia ciała i duszy skutków 
zbyt wygórowanego egoizmu.

Miłość sławy, która stać się może na­
miętnością trawiącą, prowadzi łatwo do 
przepracowania umysłowego, połączonego 
z przykremi wzruszeniami niepokoju, za­
wodu i im podobnemi bardzo ujemnie od­
działy wającemi na zdrowie ciała i spra­
wność ducha. Próżność, przechodząca 
w namiętność gorączkową, wywołuje po­
śpiech i zaniedbanie tych dróg, które mo­
że powoli ale pewniej prowadzą do zdoby­
cia prawdy, a które nazwaliśmy metoda­
mi, jak również do zaniedbywania kryty­
cyzmu po winnego niezmiennie górować 
nacT^sTosowaniem metod T~wyprowadza­
niem wniosków. Właśnie próżność ta spro­
wadza często na manowce i pobudza do
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wzmiankowanej powyżej donkiszoteryi 
w nauce. Ludzie tacy w pośpiechu do sła­
wy, bez prac przygotowawczych, bez stu- 
dyów właściwych pragną łowić ryby przed 
niewodem, sądzą, że potęgą władzy swej 
kombinacyjnej i polotu wyobraźni zdobę­
dą to, do czego inni zaledwie po znojnej 
a powolnej drodze studyów dochodzą. Lu­
dzie tacy najczęściej marnieją fizycznie 
i umysłowo, dochodzą do obłędu, wpada­
ją też często w bezwiedną szarlataneryę, 
z której pomocą walczą życie całe, zabar­
wione jaskrawo chwilowym, bezkrytycz­
nym poklaskiem rzeszy, ale poczerniono 
zbyt gęsto gorzkimi zawodami i rozczaro­
waniem.

Często też bodźcem do szukania prawdy 
bywa gorączka zdobycia tą drogą majątku. 
Bez wątpienia, i ten bodziec prowadzi cza­
sem wyjątkowo szczęśliwych do zamierzo­
nego celu i zdarza się, że szczęśliwcy tacy 
stają się pożytecznymi ogółowi i sobie — 
ale bywa to tylko wyjątkowo. W prawidle 
ogólnem rycerze prawdy, którzy w istocie 
rzeczy są rycerzami złotego cielca, nie
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osiągają, ani jednej, ani drugiego. Zbyt go­
rączkowe dążenie do zdobycia fortuny 
przez wielkie wynalazki lub odkrycia nau­
kowe mnoży szkodliwe zdrowiu wzru­
szenia, łacno prowadzi do przepracowania 
umysłowego, naraża na zawody i niejedną 
już ofiarę zaprowadziło do domu obłąka­
nych.

Niezależnie od samego natężenia umy­
słu, od rodzaju motywów do pracy umysło­
wej pobudzających i wywoływanych tą dro­
gą wzruszeń szkodliwych, któro to wpływy 
zaliczyćby można do czynników wewnętrz­
nych, istnieją jeszcze czynniki zewnętrz­
ne, które niepomyślnie oddziaływać mogą 
na zdrowie w pracy, mającej na celu zdo­
bywanie prawdy. Tu należą np. wpływy 
szkodliwe życia zbyt sedentarnego, ujem­
ny wpływ na wzrok pracowitego odczy­
tywania rękopisów starych lub pracy 
z pomocą mikroskopu, wpływy szkodliwa 
gazów przy poszukiwaniach chemicznych, 
niebezpieczeństwa natury mechanicznej 
przy doświadczeniach fizycznych, wielkie 
a różnorodne niebezpieczeństwa, związane

m  2
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z wyprawami śmiałemi do międzyzwrotni- 
kowyck puszcz i pustyń lub na morza pod­
biegunowe, niebezpieczeństwa groźne przy 
badaniach lekarskich, dotyczących chorób 
zaraźliwych itp. Tu wszakże ustaje kwe­
sty a przeciętnej pracy ku pożytkowi spo­
łecznemu, bo wchodzimy w dziedzinę bo­
haterstwa i poświęcenia. A jak nie może 
być mowy o oszczędzaniu cierpienia, krwi 
lub życia, gdy chodzi o walkę z wrogiem 
usiłującym przynieść szkodę państwu, tak 
również nie może być mowy o czuwaniu 
nad interesami indywidualnymi tam, gdzie 
chodzi o wielkie interesy ludzkości całej 
lub kraju rodzinnego w dziedzinie zapa­
sów, śród których widnieje sztandar z go­
dłem „O prawdę“ — zwłaszcza że do tej 
walki idą zapaśnicy na ochotnika. I jeżeli 
już nie sława imienia własnego, jeżeli nie 
sława przyczyniona krajowi rodzinnemu, 
jeśli nie tryumf ludzkości przysporzony — 
to pozostaje dla szlachetnych tych boha­
terów największa nagroda, bo rozkosz, 
płynąca z miłości ideału. A podniosłą jest 
miłość ideału prawdy, albowiem jest ona
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cokułem, na którym dźwiga się najszczyt­
niejszy ideał życia ziemskiego, bo ideał 
dobra!

Po za warunkami szczególnymi, w któ­
rych praca w imię prawdy może być zdro­
wiu w najobszerniejszem znaczeniu wyra­
zu, szkodliwą — jest ona w zasadzie czyn­
nikiem dla zdrowia pożytecznym. Narzą­
dy ustroju naszego winny spełniać właści­
we im czynności i to w pełni sprawności 
swojej — jest to prawo fizyologiczne wa­
runkujące i trwanie i rozwój najlepszy 
ustroju; co więcej, winny sprawność swoją 
ćwiczyć i zwiększać, naturalnie w pe­
wnych granicach.

Że praca umysłowa, nawet względnie 
natężona, nie jest szkodliwą dla ogólnego 
stanu zdrowia, a więc jest wskazaną ze 
stanowiska nietylko moralnego ale i liy- 
gienicznego, dowodzi już to, że w szeregu 
najdzielniejszych i najgłębszych myślicie­
li spotykamy zadziwiającą liczbę ludzi, 
którzy dochodzą do wieku sędziwego. Nie 
podejmujemy się kwesty i tej traktować 
statystycznie; praca umysłowa jest bo­
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wiem nikłym momentem wobec wielu in­
nych najróżnorodniejszych, które jej to­
warzyszą a wpływ mieć mogą doniosły 
na zdrowie, poglądowo tylko sprawy tej 
dotknąć chcemy. Bo jeżeli tylko wielu lu­
dzi, którzy odznaczali się wyjątkowo wiel­
ką pracą umysłową dochodzi do wieku 
sędziwego, już to dowodzi, że praca taka 
zdrowiu szkody nie przynosi. Matematyka 
i filozofia wymaga największych natężeń 
myśli. Otóż przyjrzyjmy się naprzód dłu­
gowieczności najznakomitszych matema­
tyków naszych:

Mikołaj Kopernik . . . żył lat 70 
Jan Brzoski B rosei«s. . „ 71 
Marcin Poczobnt Odlanicki „ 82 
Jędrzej Gawroński . . „ 73 
Jan Śniadecki . . . .  „ 74 
Henryk Niewęgłowski . „ 73 przeszło

Z pośród najznakomitszych matematy­
ków europejskich żyli:

Roger B acon . . . 80
Galilei Galileusz V 78
Jan W allis . . . • n 87
Izaak Newton . . • n 85
Gotfried Leibnitz . 70
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Jan Bernoulli . . . . lat 81
Leonard Enler . . . • 71 76
Józef Lalande . . . rt 75
JózefLagrange . . . J) 76
Fryderyk Herschell . 7) 84
Jan Herschell . . . 7) 79
Piotr Laplace . . . n 78
Jan A m ic i ....................... • n 97
Lambert Qnetelet . . V 88
Karol Gauss . . . . • » 78

Z pośród 4 najznakomitszych twórców 
transcendentalnej filozofii niemieckiej do­
żyli: Kant do 80 lat, Schelling 79, Fichte 
82, Hegiel 61.

Z innych najznakomitszych filozofów 
żyli:

Hobbes 91 lat, Locke 72, Berkeley 69, 
Yoltaire 84, Schoppenhauer 72.

Zapytajmy teraz czy każda prawda ma dla 
nas znaczenie? I czyż mamy racyę sięgać bez­
krytycznie po każdą osiągalną prawdę? Mo- 
żnaby przy pomocy skomplikowanych i na­
der umiejętnie stosowanych metod pozna­
wania badać prawdy, a jednak praca taka 
mogłaby być poprostu bezsensownem zu­
żywaniem czasu i sił. Wyobraźmy sobie,
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że ktoś przedsiębierze zbadanie wielkości 
powierzchni pierwszego lepszego odłamu 
skały o bardzo nieregularnych kształtach. 
Może to być praca bardzo żmudna, wyma­
gać dużego znawstwa pewnych działów 
matematyki, może doprowadzić wreszcie 
do bardzo rzetelnego i ścisłego rezultatu, 
obliczona wielkość powierzchni może być 
niewątpliwą prawdą, ale prawda ta nie bę­
dzie miała absolutnie żadnej wartości. Mo­
żna z drugiej strony, również przy użyciu 
bardzo umiejętnych metod poznawania ba­
dać wielkość powierzchni jednego cala 
kwadratowego błony śluzowej kiszki, na­
jeżonej, jak wiadomo, mnóstwem tak zwa­
nych kosmitów chłonnych. Wynik tu osią­
gnięty ma wielką doniosłość, bo objaśnia 
energię chłonienia przewodu kiszkowego 
wogóle, bo stwierdza wielką prawdę za­
dziwiającej celowości najdrobniejszych 
szczegółów budowy ustroju zwierzęcego, 
rzuca znamienne światło na gospodarkę 
w przyrodzie wogóle, na harmonię, wzaje­
mne przystosowanie i wzajemną zależność 
zjawisk w świecie. Badania w wielu micj-

A
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soacli głębokości rzeki niespławnej i naj- 
pracowiciej wykonane profile jej dna, 
przysporzyłyby nam sumę najzupełniej 
bezwartościowych prawd — badania nato­
miast wielce pracowite głębokości ocea­
nów i mórz wzbogacają nas doniosłemi 
prawdami, które i praktyczne mają zna­
czenie w zastosowaniu do żeglugi morskiej 
i naukowe, dopełniając poglądów naszych 
na budowę skorupy ziemi. Prawda ma tedy
znaczenie tylko wówczas, gdy bezpośre-__
'Hmąprzynieść nam może korzyść, lub gdy 
służąc w porównaniu, z ijinemi prawdami 
do wyprowadzania uogólnień pogłębiają­
cych rozumienie: nasze porządku rzeczy 
śród bytu, staje się dla nas tą pośrednią 
drogą-użyfceeaną. „Im bardziej umysł ludzki 
rozjaśnia sobie prawa rządzące zjawiska­
mi w przyrodzie, tem wyraźniej zdaje so­
bie sprawę ze stanowiska swojego własne­
go śród bytu, tem trafniej ocenia zadania 
swoje, cele, obowiązki i prawa, tem sku­
teczniej, nie schodząc na manowce, pracu­
je ku swojemu pożytkowi. Im bardziej 
umysł ludzki rozjaśnia prawa rządzące zja-
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wiskami w przyrodzie, tem łacniej potrafi 
na ich podstawie ujarzmiać dla siebie siły 
władnące w przyrodzie i zaprządz je ku 
celom własnego doskonalenia się, zmniej­
szania cierpienia.

Wszystko, co doskonali nas moralnie, 
ce zmniejsza cierpienie, co podnosi falę 
życia, jest dobrem — zadaniem ostatecz- 
nem poznania prawdy, jest przeto mnoże­
nie dobra na ziemi.

Prawda, która ani w danej chwili, ani 
w przewidywaniu nic uczynić nie może 
dla dobra, jest bez wartości, a praca ku 
jej zdobyciu już przez to samo jest szko­
dliwą, że odrywa siły od zdobywania rze­
czy pożytecznych. Ludzkość ma niezaprze­
czone prawo, wszelkie objawy pracy i dążeń 
ludzkich sądzić ze stanowiska swoich intere­
sów, ma też prawo potępiać, cokolwiek jest 
marnowaniem i rozrzutnością energii, 
a potępiać jak najbardziej surowo i bez­
względnie, cokolwiek jej interesom przy­
nosi oczywistą szkodę.

Czyż prawda jakakolwiek, jeżeli tylko 
jest prawdą rzetelną, może istotnie przy­
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nieść komukolwiek szkodę? Jeśli zamiast 
unosić się gołosłownymi frazesami, w ser­
cu żywić będziemy naprawdę wielką mi­
łość bliźniego i dla prawdy cześć nabożną, 
zmuszeni będziemy przyznać niewątpliwy 
pewnik, że prawda pożyteczną być może 
tylko dla tych, którzy jej dorośli, którzy 
jej są godnymi.

Prawda— to słońce, bez którego nie by­
łoby życia, ale prawda—to straszne słońce, 
w którego promieniach tylko w wielkiej 
bardzo oddali utrzymać się jest zdolne ży­
cie ziemi. Już te ziemskie krainy, które 
za blizko są słońca, nie mogą wyjść ze sta­
nu wiecznego pustkowia, a są liczne obja­
wy życia, które tylko w cieniu łagodnym 
mogą się ostawać i rozwijać. Prawda jest 
wielką jasnością; człowiek oślepłby, gdy­
by się ku niej wprost zwrócił i dlatego 
to niepojęta siła twórcza przyrody powo­
łała do żyeia świat ludzki z zamkniętemi 
oczami duszy. Tak niejedno zwierzę na 
świat przychodzi z zamkniętemi oczami 
ciała; a gdy opuszcza ciemne wnętrze łona 
macierzystego, promienie słońca przenika­
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jąc przez czas pewien lekko przeświecają­
ce powieki zamknięte, przyzwyczajają 
siatkówkę zwolna do działania światła, 
potem zaś w półcieniach poranków i wie­
czorów rozwierające się zwolna powieki, 
przystosowują wzrok do wpływów dobro­
czynnych światła dziennego.

Dzieje cywilizacyi uczą nas, jak odle- 
głemi od prawdy były pojęcia ludów przez 
długie wieki zamierzchłej przeszłości, jak 
olbrzymio różnemi są odległości od praw­
dy ludów dziś na ziemi żyjących, jak ol­
brzymie różnice blizkości prawdy cechują 
rozliczne warstwy jednego społeczeństwa. 
Brak światła i głód światła, blada zorza 
drażniąca jakoby łaknienie wschodu słoń­
ca, długotrwałe a grubo błędy jako dzi­
wnie potężny zaczyn zdobywania jasności 
prawdy, wychowywania się i potęgowania 
ducha ludzkiego— oto dziwna metoda roz­
woju kultury ludzkiej, jakiej użyła wiel­
ka, mądra a troskliwa matka przyroda!

Wiemy dobrze, że ludy, zanim dorosną 
do wielkiego poczucia świetlanej, w duchu 
zrodzonej bezwzględnej miłości bliźniego,
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do rozumnego ograniczenia popędów egoi­
stycznych, muszą się powodować instynk­
tami, jak: obawa, poczucie niewoli i pano­
wania, nadzieja nagrody itp. i jak najpier­
wotniejsze nawet religie pogańskie u sa­
mego źródła nieprawdy czerpać musiały 
i umiały obowiązki i prawa, któreby u- 
chroniły życie społeczne od uniemożliwia­
jącego je chaosu dążeń, popędów i pra­
gnień jednostek.

Ta sama prawda, która uczynić może 
nieprzerwanym potokiem cnót, miłości 
i pracy pożytecznej życie myśliciela— sta­
łaby się niewątpliwie źródłem własnej 
zguby i niepoliczonych krzywd dla bli­
źnich, uświadomiona maluczkiemu du­
chem. Bo prawda, powtarzamy, pożytecz­
ną być może tylko dla tego, kto jej dorósł, 
kto zdolen jest daną prawdę oceniać 
w świetlo prawd innych, kto słowem do 
posiadania danej prawdy ma odpowiednie 
prawo. Uświadamiać pewne prawdy lu­
dziom niedorosłym do ich oceny, do wypro­
wadzania z nich wniosków kształcących 
ich wiedzę, dopełniających harmonijnie
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lub zwiększających o kolejny szczebel za­
pas prawd innych, może być nietylko bez- 
owocnem, ale wysoce szkodliwem.

Uprzytomnianie nie-lekarzowi pewnych 
najprawdziwszych obrazów chorobowych, 
nietylko że pożytku nie przyniesie, ale 
wywoła najpewniej, przez brak opanowa­
nia całości przyczyn i warunków powsta­
wania danych chorób, albo wprost przez 
zbyt silne wrażenie, chorobę pod postacią 
hypochondryi, neurastenii, hysteryi itp. 
Zapoznawanie nie-lekarzy z pewnemi cho­
robami umysłowemi lub chorobowemi 
zboczeniami instynktów jest nietylko bez- 
pożytecznem, ale wysoce szkodliwem. 
Wtajemniczanie niepowołanych w pewne 
zboczenia zwyrodniałego poczucia moral­
ności, w pewne genezy, dojrzewanie i urze­
czywistnianie się zbrodni, bardzo intere­
sujące dla psychologa, fizyologa, antropo­
loga, słowem dla filozofa, może najsmu­
tniejsze przyczyniać następstwa rzeszy 
niepowołanych.

Otóż na nieszczęście, pewnemu odłamo­
wi wysoce utalentowanych ludzi przyszła
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ku końcowi wieku bieżącego fatalna myśl, 
błędna podwójnie, bo odnośnie do metody
i celu, dotycząca tak zwanej prawdy psy­
chologicznej. Ludzie ci naprzód sądzą, że 
samą intuicyą, samą tylko siłą wyobraźni 
zdobywać można prawdy, a powtóre, że
o ile zdobywać je można, zdobywać je na­
leży bez wyboru i bez wyboru rozpowsze­
chniać, a dla tem skuteczniejszego rozpo­
wszechniania przyodziewać je w formy 
możliwie ponętne, możliwie potężnie dra­
żniące podniebienie rzeszy głodnej wra­
żeń. Nieszczęsne to przekonanie ogarnia 
cały zastęp beletrystów, poetów i malarzy.

Wielka zagadka duszy ludzkiej nie da 
się rozwiązać przez samo zbieranie mate- 
ryału, chętnie nazywanego przez beletry­
stów francuskich dokumentami duszy ludz­
kiej, pod postacią odczynów jej na wraże­
nia życiowe, choćby materyał ten był jak 
najobfitszy i jak najprawdziwszy. Trzy są 
rzetelne metody, mogące nas przybliżyć do 
prawdy, która się nazywa duszą ludzką. 
1) Psychofizyka, młoda gałąź nauki, bada 
doświadczalnie prawa rządzące objawami
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ducha w najściślejszym ich związku z cuj> 
downym iście układem mózgo- rdzenio­
wym. 2) Psychiatrya, tj. nauka o zbocze­
niach umysłowych, dzięki zboczeniom cho­
robowym, otrzymuje w szczególnem wy­
pukłemu, że się tak wyrażę, w ilościowym 
przeroście, pewne oddzielne składniki du­
cha, dające się tym sposobem lepiej obej­
rzeć i poznać; przytem z powodu zaha­
mowania lub zaniku innych jego składni­
ków, otrzymując w wyosobnieniu mechani­
zmy, które w stanie normalnym pokryte 
są i powikłane całością współczynników 
ducha, mechanizmy te łatwiej możo wy­
rozumieć. 2) Psychologia, która dwoma to­
rami zdąża do poznania duszy ludzkiej:
a) przez analizę podmiotu myślącego, czu­
jącego, chcącego, wolnego i zniewolonego;
b) przez analizę objektywną ludzi myślą­
cych, czujących i działających w kierun­
ku wypadkowej czynników wewnętrznych
i zewnętrznych. Tak samo jak analiza 
czynników składowych podmiotu, dopiero 
na mocy syntezy dać nam może pewną su­
mę prawd dotyczących poznania duszy na-
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szej, a streszczających się w tem, co nam 
dała zwłaszcza starsza, t. zw. nauka psy­
chologii, tak też i poznawanie odrębnych 
faktów psychologicznych przedmiotowo 
spostrzeganych, uledz musi głębszej anali­
zie i następczej syntezie, aby wzbogaciło 
nas prawdziwem zdobyciem cząstki praw­
dy w dziedzinie zagadki ducha ludzkiego.

Otóź~naateryał dla myśliciela, który do­
rósł do analizy i syntezy objawów duszy 
ludzkiej, stanowią: 1) spostrzeżenia i do­
świadczenia życiowo; 2) dzieje; 3) życiory­
sy wybitnych ludzi; 4) kryminalistyka. 
Przybywa tu cały zasób matcryałów psy­
chologicznych, dostarczanych przez powie- 
ściopisarzy, dramaturgów i poetów. Idea­
łem wielu pisarzy jest prawda psycholo­
giczna. Otóż,Jmiałbym twierdzić: po l-sze: 
Z wyjątkiem umysłów genialnych, które 
dzielnością i głębokością postrzeżeń zdołali 
przedstawić najprawdziwsze objawy myśli, 
uczuć, woli i niewoli ludzkiej, najprzewa- 
żniejszej ich liczby, wysoce nawet utalento­
wanych, kreacye psychologiczne wychodzą 
nic bez pewnego piętna podmiotowego in­
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dy widualności pisarza. Przejawy psycho­
logiczne w utworach literackich zawarte, 
są prawdopodobieństwami bardzo dokładne- 
mi, ale, bądź co bądź, nie prawdami mają- 
cemi wartość prawdy istotnej, przedmio­
towo stwierdzonej — a wszakże tylko ta­
kie prawdy mogą być materyałem dla 
analizy i syntezy naukowej, mającej bu­
dować prawdy ogólniejsze. Po 2-gie): Po­
nieważ utwory literackie nie są i być nie 
mogą fotografią z natury, bo byłyby chy­
ba tylko zbiorami dokumentów, archiwa­
mi rodzinnemi, kroniką albo dziennikiem 
itp., przeto spostrzegane nawet rzeczywi­
ste momenty psychiczne muszą być arty­
stycznie obrobione, muszą wejść w atmo­
sferę faktów interesujących i w tło zaj­
mujące, które w przeważnej części znowu 
być muszą owocem wyobraźni i fantazyi 
autora. Prawda psychologiczna w sztuce 
jest zawsze prawdą dla sztuki, ale nie pra­
wdą dla wiedzy.

Ponieważ prawda, jako taka, prawda 
cząstkowa w znaczeniu cegiełki do budo­
wy wielkiej świątyni prawdy, jest w twór­
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czości artystycznej bardzo podrzędnego 
znaczenia, tak że ją  prawie pominąć m o­
żna zupełnie w bogaceniu się istotnem 
wiedzy ludzkiej, wiedzy, która jest skar­
bnicą prawd istotnych* przeto musi ona 
mieć jakieś znaczenie odrębne. Tam praw­
dę naśladujemy dla sztuki, w nauce praw­
dę zdobywamy dla dobra. Niema, sądzę, 
bezmyślniejszego frazesu nad utarty tak 
zresztą: „sztuka dla sztuki." Jak dobro nie 
istnieje dla dobra, ale dla człowieka, jak 
prawda nie dla prawdy, ale dla dobra,, 
a więc pośrednio dla człowieka, tak i sztu­
ka nie dla sztuki istnieje, ale dla człowie­
ka, jak i najistotniejszy czynnik w sztu­
ce, piękno, istnieje dla człowieka i przez 
człowieka. Piękno jest stanem świadomo­
ści naszej, będącej wypadkową danych, 
warunków świata zewnętrznego, budowy 
naszych urządzeń zmysłowych i istoty wła­
snego ducha naszego. W ielkie piękno na­
tury jest pięknem przez nas i dla nas. Je­
żeli pomyśleć można o prawdzie samej 
w sobie, o absolucie prawdy bez człowie­
ka, jeżeli pomyśleć można o miłości samej

3
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w sobie li jako o intencyi bez istniejącego 
przedmiotu i czynu miłości i to tylko o mi­
łości jako genetycznym elemencie dobra, 
ale już nie o absolucie dobra — to zupeł­
nie pojąć nie możemy piękna samego 
w sobie. Piękno istnieje tylko przez czło­
wieka i dla człowieka. Nie rozumiemy 
tego w naiwnem znaczeniu piękna jakoby 
stworzonego dla człowieka; w takim razie 
bowiem nasuwałby się zarzut: pocóż ro­
śnie i dla kogo wonny i barwny kwiat na 
niedostępnej dla stopy ludzkiej skale ur­
wistej, pocóż cuda wschodni zachodu słońca 
na bezludnej pustyni, pocóż piękne krajo­
brazy morskie na dalekich biegunowych 
strefach, kędy żaden nigdy nie zabieli się ża­
giel? itd. itd. Nicwątpliwem jest to, że ani 
kwiat nie jest pięknym, ani krajobraz, je ­
śli człowiek ich nie widzi, ta bowiem gra 
barw i świateł, to wonie, szmery i dźwięki 
stają się pięknemi, dopiero w chwili, gdy 
przez misterne ludzkie zmysły przenikną 
do cudownej krainy ludzkiej świadomości. 
Warunków piękna może~być' dużo na zie­
mi i tam, gdzie one dla człowieka nie b ę ­
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dą nigdy źródłem zachwytu, ale tam, 
gdzie one zachwyt budzą, budzą je  tylko 
dzięki fizycznej i duchowej organizacyi ’ 
człowieka. Piękno przeto, czy stworzone 
bezpośrednio przez siły przyrody, czy nrzez 
przyrodę, ale za pośrednictwem geniuszu 
ludzkiego, istnieje nie dla piękna, ale dla 
człowieka, a że piękno stanowi przeważny 
składnik sztuki— sztuka też przeto istnie­
je  nie dla sztuki, ale dla człowieka. Dru­
gim arcyważnym składnikiem sztuki, i to 
dziś, przez pewne szkoły na główny nlan 
wywiedzionym, jest praiuda. P:
nieie iako absolut nie.DXŁy t̂fiDii;i....P™

ny tego absolutu przenikają do świadomo­
ści naszej, prawda, staje się prawdą dla 
człowieka i jak rzekliśmy, staje się źró­
dłem dobra pod warunkiem, że przenika 
do odpowiednio przystosowanej czy przy­
gotowanej świadomości. Prawda, jak świa­
tło, musi dla pewnych wzroków być prze­
puszczaną przez szkła mniej lub więcej za­
dymione, musi być nieraz przez pryzmat 
troskliwej krytyki umysłów wyższych

ilą, gdy pewne stro-
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przełamywaną, na oddzielne rozszczepia­
ną promienie barwne i tylko w cząstko­
wych promieniach danym oczom odsłania­
ną. Tylko że w dziedzinie światła słonecz­
nego ogółowi dostępnem jest bez szkody 
pełne światło słońca, dla wyjątków tylko 
trzeba ograniczeń, gdy w dziedzinie świa­
tła prawdy zachodzi stosunek wprost od­
wrotny: wybrańcom dostępną jest bez 
szkody naga prawda w całym jej "blasku 
i groźnym nieraz majestacie, a dla ogółu 
ta  nagość lśniąca niebezpiecznie jest ośle­
piającą, ten jasny m ajestat jej, łacno wy­
wołać może zamiast rozjaśnienia zamro- 

v czenie sądu!
Jeżeli prawda zdobywana jako taka, 

prawda rzeczywista, prawda, która z tre ­
ści tajemnic przeobraża się w wiedzę rze­
telną, prawda, która niezachwianie roz­
szerza dziedzinę gleby urodzajnej, na k tó­
rej coraz to bujniej dojrzewają ziarna do­
bra powszechnego— jeżeli ta  prawda z ko­
nieczności pedagogicznej tak um iejętnie 
i subtelnie być musi i rzeczywiście bywa 
dawkowaną, by miasto pożytku nie przy-
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•niosła szkody — to czyż prawda naślado­
wana, prawda będąca w istocie rzeczy tyl­
ko prawdopodobieństwem, a która dla 
oczu niedość krytycznych łacno uchodzić 
może za prawdę rzeczywistą, słowem pra­
wda w sztuce i literaturze czyż może nie 
ulegać żadnym zgoła prawom dyktowa­
nym przez interes społeczny? przez wyma­
gania społecznej hygieny ciała i duszy? 
Zaiste, że nie! Cechą wewnętrzną prawdy 
w sztuce, jest mała je j wartość gatunkowa, 
w porównaniu z wartością prawdy w nau­
ce. Cechy zewnętrzne prawdy w sztuce 
-stanowią: 1) Pozór prawdy oryginalnej do 
złudzenia. 2) W ielka przystępność. 3) Strój 
ponętny, który podnosi wysoce łaknienie 
je j i sprzyja jej rozpowszechnianiu i prze­
sycaniu się nią.

W obec wielkiej ponętności formy, wa­
runków zresztą wprost technicznych ła­
twego rozpowszechniania się dzieł sztuki 
j  literatury, kto z przyjaciół ludzkości, 
który z kochających społeczeństwo swoje 
obywateli ośmieli się zaprzeczyć, iż pra­
wda, stanowiąca treść utworu sztuki, win­
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na być taką, aby rozpowszechnianie jej 
nie przynosiło społeczeństwu szkody?! Czyż 
jest ktokolwiek, ktoby sądził, że do teatru 
anatomicznego, do szpitala nieuleczalnych, 
do domu obłąkanych i to do każdej celi, 
bez względu na zachowywanie się w da­
nej chwili nieszczęśliwego obłąkanego lub 
obłąkanej, na arenę każdej spełniającej 
się zbrodni, bezkarnie wprowadzać można 
każdego, bez względu na wiek, płeć, wrażli­
wość indywidualną, dojrzałość umysłową?

Wszak wprowadzanie odpowiednio uspo­
sobionych osobników do sali rakowatych, 
epileptyków, lub dotkniętych innemi do- 
8tręczającemi chorobami, nabawić ich mo­
że łatwo ciężkich cierpień układu nerwo­
wego, często nieuleczalnych. Czyny obra­
żające poczucie moralności w domu idyo- 
tów albo obłąkanych, lub na życiowej are­
nie zbrodni i występku, mogą dzięki po­
tężnemu wpływowi zarazy moralnej, wtrą­
cić niepowołanego świadka w otchłań 
moralnego zwyrodnienia.

Czyliż więc dowodaić trzeba, że prawda 
w sztuce, jeśli przedstawia szkaradę fizy­
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czną lub moralną, jeżeli wogóle bez wy­
boru objawiana jest tysiącom, zrodzić mo­
że najbłędniejsze mniemania o zjawiskach 
życiowych, na które rzuca jaskrawe świa­
tło lub zwraca szkła powiększające prze- 
subtylizowanej analizy. Tylko biegły mi- 
krograf rozezna włos od włókienka lnu 
pod drobnowidzem, dla niedoświadczone­
go, nadto rozjaśniony lub powiększony 
obraz przedmiotu stanie się właśnie za­
ciemnionym i do błędnych doprowadzi 
wniosków bezsprzecznie. Czyż dowodzić 
trzeba, że prawda w sztuce może wysoce 
być szkodliwą fizycznie i moralnie, gdy 
bez wyboru za treść utworów sztuki będzie 
podejmowaną? A  przyznać trzeba, że wła­
śnie t. zw. literatura piękna, zwłaszcza 
we Francyi jęła wprowadzać do swych 
utworów prawdę bez wyboru, prawdę nie­
możliwie skandaliczną, prawdę szkaradną 
fizycznie i moralnie, a do tego podawać ją  
w kolorycie tak ponętnym, że wywołuje 
wprost łaknienie jej oglądania. W  osta­
tniej dobie usuwa nawet piękno na plan 
dalszy byle na pierwszy wywodzić prawdy
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psychologiczne, życiowe, bodaj hakiem 
śmietniczym wyciągać jen a  światło dzien­
ne z ostatnich przepaści nędzy moralnej 
i kalectwa fizycznego. To samo odnosi się 
do malarstwa, źe wskażemy tylko liczne 
szkarady Ropsa, albo cykl histeryczno- 
pornograficzny Anny Castenoble. Zapomi­
nają ci kapłani sztuki, źe prawdę się zdo­
bywa na innych zupełnie drogach. „Sztuka“ 
powiada wyraźnie jeden z wybitniejszych 
nrzedstawicieli dekadentyzmu współcze­
snego, „w naszem pojęciu nie jest „pię­
kno," „ale jest odtworzeniem istotności 
a więc duszy. I to duszy, czy się w wszech- 
świecie, czy w ludzkości czy w pojedyn- 
czem indywiduum przedstawia," „jest ona 
objawieniem duszy we wszystkich jej sta­
nach i śledzi ją  wszędzie." Jest więc sztu­
ka zdaniem tego pisarza poznawaniem, 
poznawaniem prawdy bardzo doniosłej. 
Pomijając błędność poglądu tego, gdy po­
znawanie prawdy odbywa się gdzieindziej, 
a zwłaszcza badanie prawdy we wszech- 
swiecie, które jest zupełnie obcem, nie- 
przystępnem sztuce, nie można nie obu­
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rzyć się na inną tezę tegoż przedstawicie­
la dekadentyzmu, który twierdzi, że „sub- 
strat naszej sztuki istnieje zupełnie nie­
zależnie od tego, czy jest dobrem lub złem, 
pięknem czy brzydotą, czystością czy har­
monią, rozpasaniem, zbrodnią czy cnotą.. 
„Artysta nie służy żadnej idei, żadnemu 
społeczeństwu, stoi po nad życiem, po nad 
światem nawet!“

To tylko nauka, czyli metoda poznawania 
prawdy istotna, bada zarówno zdrowie 
i chorobę, zasady logiki i mechanizm obłę­
du, warunki i cechy cnoty zarówno jak 
i zbrodni — a bada przejawy te wszelkie 
właśnie dlatego, że szuka istoty prawdy 
i dlatego także, że ogląda się przedewszyst- 
kiem na interesy ludzkości, je j pożytek 
i rozwój, że właśnie służy społeczeństwu. 
„Artysta więc nie służy społeczeństwu —- 
ciągnie dalej autor— a człowiek nieuznają- 
cy żadnych praw kalać się nie może,u isto­
tnie już bardziej kalać się nie może. K to­
kolwiek nie uznaje obowiązku służenia 
społeczeństwu, więc miłości społeczeń­
stwa, ten musi być przez społeczeństwo
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potępionym. I zaiste, szkarady moralne 
i fizyczne, które tak często stanowią dzi­
siaj tematy utworów sztuki, roztaczają 
naokół zgubną atmosferę fizycznego i mo­
ralnego zwyrodnienia i czas jest wielki, 
aby krytyka i opinia publiczna dały wy­
raz potępienia temu rozpowszechnianiu 
trucizn, tej zgubnej dla fizycznego i moral­
nego zdrowia społeczeństw akcyi, która tu 
i owdzie a nazbyt często występuje dzisiaj 
pod mianem „sztuki.“ Majaczenia mózgów 
zatrutych alkoholem, donkiszoteryą filozo­
ficzną, która w chorej mistyce bierze uro­
jenia za prawdę, czyny i dążenia zwyro- 
dnionych natur, objawy rozpasanych cho­
robliwie instynktów, które zaledwie psy­
chiatra lub sędzia nie bez głębokiego 
wstrząśnienia nerwów, nie bez zaniepoko­
jenia nocy niejednej spostrzegać może,po­
dają ci kapłani prawdy w sztuce masom na 
codzienną strawę duchową! „Sztuka istnie­
je  dla sztuki" — brzmi znane hasło. Nie! 
sztuka istnieje dla ludzkości i jeśli nie jest 
dla niej obojętną, więc bez wartości, mo­
że być tylko albo pożyteczną, albo szkodli­
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wą. Jeśli przynosi zdrową rozkosz, jeśli 
uszlachetnia, koi lub podnosi, jest pożyte­
czną. Jeśli się przyczynia do rozbudzania 
szkodliwych dla ciała i ducha namiętno­
ści, jeśli znieprawia, szarpie nerwy bez 
celu tern skuteczniejszego wzmocnienia 
ducha— jest szkodliwą i potępienia go­
dną. Niema, powtarzamy, w tern. życiu 
przejawu ducha ludzkiego, któregoby spo­
łeczeństwo nie miało prawa sądzić ze sta­
nowiska interesów ogółu, ze stanowiska 
dobra.

Utwory sztuki sprawiają nam zdrową 
rozkosz, jeżeli są piękne. Bez piękna nie 
rozumiemy sztuki, co nie przeszkadza, by 
utwory sztuki tem większą nam sprawia­
ły rozkosz, im więcej jest w nich prawdy. 
Prawdę bowiem nietylko pojmujemy, nie- 
tylko ją  rozumiemy, ale odczuwamy ją, 
odczuwamy prawdę jako prawdziwość, 
a wzruszenia wypływające z poczucia 
prawdziwości należą do najbardziej doda­
tnich i pożytecznie na zdrowie wpływają­
cych. Ale gdy prawda wzrusza nas tem, że 
jest prawdziwą, niemniej treść je j może
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być tak potworną, tak przerażającą, tak 
wstrząsającą nasze nerwy, taki wstręt 
i odrazę w nas budzącą, że wobec ogromu 
ujemnych wzruszeń, a więc szkodliwych, 
wypływających z samej treści prawdy, 
ginie zupełnie dodatniośó wzruszenia z sa­
mej li prawdziwości wypływająca. TJtwo- 
ty  sztuki, w której ręce sobie podają pię­
kno i prawda, ale prawda szlachetna, pod­
niosła, może i grozy pełna, może przepla­
tana majestatyczną potęgą ujemnej natu­
ry, wobec której nabierają tem więcej 
blasku potęgi dodatnie, są pożytecznemi 
i  stanowią istotne utwory sztuki.

Rozumiemy dobrze zupełnie okrzyk ta­
lentu twórczego: „sztuka dla sztuki!44 — 
okrzyk podniosły świętej jego egzaltacyi. 
Artysta, uniesiony natchnieniem, wmyślo- 
ny cały w jeden cel wcielenia treści du­
cha swojego w formy trwałe i zrozumia­
łe, wydania na świat tego, co bezwiednie 
niemal w nim poczęte rozpiera jego  łono 
twórcze, trawiony ogniem świętym intui- 
cyi, widzi wyzwolenie swoje, jedyny cel 
dążeń własnych, całą ulgę rozpierającej go
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świętej brzemienności w tworzeniu dla 
stworzenia. Tak matka w najwyższej 
chwili swego świętego przeznaczenia ro­
dzi tylko żeby urodzić, i całą energię ciała 
swojego i woli ześrodkowywa w jedyny 
cel wydania na świat owocu łona swoje­
g o — obcą jest jej bezsprzecznie w owej 
wielkiej chwili myśl o wartości rodzinnej 
lub społecznej potomka swojego. Ale ar­
tysta, po za tern, że jest artystą, jest jesz­
cze czemś więcej, bo jest bratem współlu- 
dzi, synem ojczyzny swojej. A jako rodzi­
ce dzięki prawu dziedziczności najczęściej 
przekazują potomności swojej zalety du­
cha i ciała, tak w artyście ducha podniosłe­
go, w artyście miłującym ludzkość, gorąco 
przywiązanym synu ojczyzny swojej, bez­
wiednie, bo li pod wpływem szlachetnych 
pragnień wszczepionej głęboko idei spra­
wiedliwości i miłości, zapładnia się fanta- 
zya twórcza podniosłymi, szlachetnymi 
i, niech mi wolno będzie wyrzec: pożyte­
cznymi obrazami; i dlatego dzieła jego i li­
twory stają się bezwiednie tendencyjne mi, 
w najszlachetniejszem znaczeniu tego wy-
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razu. Śmieszncm zaiste byłoby rozumieć 
tendencyjność w sztuce, przez tendencyjne 
prowadzenie bohaterów w tym lub owym 
kierunku, tendencyjne przyodziewanie ich 
w dane cnoty dla ich uwydatnienia, w da­
ne wady dla ich zohydzenia, ale szlachec­
two i podniosłość duszy artysty, jego wiel­
ka miłość ludzi zapłodni na pewno fanta- 
zyę jego w pomysły wielkie i szlachetne, 
zatrzyma uwagę duszy jego na praw­
dach, które wywiedzione na arenę sztuki, 
uszlachetniać, zachwycać i uzdrawiać, 
a nie zwyradniać będą społeczeństwo. I ta­
kie jest posłannictwo sztuki ąuancl meme.

Przyznać trzeba, że nietylko literatura 
dekadentów, z których niejeden żywot 
swój przepędził cały między szynkownią, 
heterą i szpitalem, ale przeważna część 
beletrystyki francuskiej swojemi prawda­
mi psychologicznemi, dokumentami duszy 
ludzkiej i wogóle prawdami życia działa 
strasznie ujemnie na zdrowie fizyczne 
i moralno czytających ją  mas. Najlepiej to 
zaświadczyć mogą lekarze. I byłby, po­
wtarzamy, czas już wielki, aby krytyka
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artystyczna i literacka, sądząc działalność 
ludzi utalentowanych, nie zapominała, że 
społeczeństwo nietylko ma prawo, ale obo­
wiązek wszelkie przejawy życia sądzić ze 
stanowiska dobra powszechnego.

Cząstka prawdy mieści się sama przez 
się w każdej duszy ludzkiej, jako takiej. 
Prawda jest jakoby pierwiastkiem, bez 
którego udziału choćby w najmniejszej 
drobinie, niema świadomości, niema du­
szy. Czy powiemy: „myślę, więc jestem," 
czy też: „czuję, a więc rzecz istnieje," 
w każdym razie niewątpliwem jest dla 
nas, że „coś jest." Czy tylko nasze „jau 
wewnętrzne istnieje naprawdę z nieskoń­
czonością obrazów duchowych, czy też 
obok naszego „ja" istnieje naprawdę coś 
innego, co nazywamy światem zewnętrz­
nym; czy ten świat zewnętrzny jest takim, 
jakim nam się wydaje, czy jest sam w so­
bie absolutem, ale daje nam tylko pewno 
symbole swojej rzeczywistości — wszyst­
ko to jedno, zawsze pewna suma czegoś 
jest, jakaś jakość i jakaś ilość jest i to
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jest już pojęciem prawdy, bez której ist­
nienie myśli naszej byłoby niemożebnem. 
Bez jakiegokolwiek pojęcia prawdy czło­
wiek zdrowo żyó nie może, a ma w sobie 
wszczepioną żądzę potężną pogłębiania 
i rozszerzania tej prawdy. Gdy osiągnie 
przystępną dla niego granicę poznania 
i sprawdzenia tego poznania, staje spokoj­
ny i zadowolony i zaczyna doznawać roz­
koszy przeświadczenia, rozkoszy wewnętrz­
nego przekonania o prawdzie, słowem roz­
koszy wiary! Między wiarą a wiedzą za­
chodzi różnica tylko zewnętrzna, o ile 
treść wiary lub wiedzy w stosunku do wie­
rzenia lub poznania uważać będziemy za 
coś zewnętrznego. Różnica kryteryów jest 
także tylko stopniowym rozwojem jedna­
kiego współczynnika ducha naszego: gło­
du prawdy. Różne stopnie krytycyzmu, 
bez względu na jego wielką wagę, są grą 
tej samej zasadniczej struny ducha nasze­
go, czy nam podaje prawdę człowiek, któ­
rego powaga wystarcza do przekonania nas
o niewzruszoności tej prawdy, czy nas 
przekonywają zmysły nasze przy pomocy

-  48 —

I

http://rcin.org.pl



— 49 —

metody indukcyjnej, czy nas przekonywa 
analityczna i syntetyczna praca ducha na­
szego, wszystko to jedno, ostatecznym wy­
nikiem jest ten stan duszy naszej, który 
się wyraża w słowach: „uważam coś za 
prawdę.“ Gdy umiłowanie jakiejkolwiek 
prawdy jest tak koniecznem dla ducha 
ludzkiego, nie wolno pozbawiać go jednej, 
zwłaszcza takiej, która jest podstawą jego 
moralnego życia, nie mogąc mu na to 
miejsce podać innej, nie wolno zachwiać 
choćby najpierwotniejszych, najnaiwniej­
szych jego kryteryów, jeśli nie dorósł 011 

do możności posługiwania się kryteryami 
wyższemi. Byłoby to okrutnem okalecza­
niem duszy. Jak dalece podmiotowe poję­
cie prawdy, jako wyniku poznania i praw­
dy, jako wyniku wiary, jest jednorodne, 
dowodzi to, że w niektórych językach 
prawdą i wiara jednakową noszą nazwę.

Z drugiej strony płonne są obawy o wy­
niki daleko i śmiało uderzającego kryty­
cyzmu poznania. Prawda w swoim czasie 
i z ust prawdziwie jej poświęconych ka­
płanów, będzie zawsze błogosławieństwem

4
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dla ludzkości całej. Niechaj najśmielszo 
rzuty myśli krytycznej nauki współcze­
snej, sięganie najzuchwalsze po Prometeu­
szowy płomień nie przerażają nikogo — 
bo wszelka prawda, która geniuszowi 
ludzkiemu staje się przystępną, musi się 
stać mniej lub więcej pośrednio piedesta­
łem dobra nietylko dla wybujałych szczy­
tów umysłowości ludzkiej, ale i dla rozlo- 
głych obszarów' jej niziu.

Im wyżej duch ludzki się wzbija, im 
więcej atomów prawdy zdobywa, tem bar­
dziej przekonywa się, że nie widzi prawd, 
ale tylko ich cienie, że z ograniczonością 
rozumu ludzkiego sprzężona jest niemożli­
wość ujrzenia prawdy samej jako nieogra- 
niczoności w sobie, prawdy nagiej, ale żo 
oglądać dano nam prawdę tylko odzianą 
w szaty naszej własnej niedoskonałości. 
Jest to wielkie dla nas upokorzenie, któro 
darzy nas razem jedyną pociechą, najbar­
dziej nas podnoszącą, a mianowicie: że po­
siadamy przeczucie i jedyną niewątpliwą 
pewność, że „prawda“ istnieje; wynika 
stąd, że po za tą jedną pewnością niema
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przekonania wolnego od wątpliwości. Roz­
ważanie to zbawić nas winno od jednego 
wielkiego grzechu, godzącego najszkodli- 
wiej w ideał dobra, mianowicie od grzechu 
fanatyzmu, a natomiast natchnąć jedną 
wielką cnotą, wysoce ideałowi dobra przy­
chylną, mianowicie cnotą tolerancyi. Je­
żeli gdziekolwiek, to ze szczególną pilno­
ścią stosować to należy do prawd natury 
społecznej. Fanatyzm, to nie zapał święty, 
to zrzeczenie się w kwestyi poznawania, 
najważniejszej tegoż poznania podstawy: 
kryteryów wszelakich, jest to przemiesz­
czanie władz i czynności, bo przeniesienie 
tego, co ma się rozgrywać w sferze rozu­
mu, do sfery uczucia, jest to zawiązanie 
oczu tam właśnie, gdzie oczy te przy naj- 
jaśniejszem świetle prowadzić nas powin­
ny. Fanatyzm stronniczy w imię jakoby 
pewnych przekonań, więc prawd natury 
społecznej czy politycznej —  najbardziej 
obraża ideał dobra społecznego, a tak da­
lece zaślepia, że nieraz ludzie zewszech- 
miar szanowni dochodzą pod wpływom ta­
kich zaślepionych uniesień do przekona-
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nia, iż w interesie stronnictwa wolno 
wszystkie niemal zasady moralne obrażać, 
najfatalniej stosując niebezpieczną zasadę, 
że cel uświęca środki. Pod wpływem fana­
tyzmu kala się zbyt często prawdę jakoby 
w imię prawdy, obraża się dobro w imię 
niby najusilniejszego dążenia do niego.

W  kwestyi prawd społecznych o jednem 
jeszcze pamiętać należy: Jakkolwiek świę­
tym naszym obowiązkiem jest bezintere­
sowna miłość przyszłych pokoleń, jakkol­
wiek obowiązkiem pokolenia każdego jest 
coś z dóbr swoich dla przyszłości poświę­
cić, nie godzi się jednak wymagać od te­
raźniejszości, aby nadto wiele na ołtarzu 
ofiarnym dla potomności składała, nie m o­
żna narzucać za wielkich męczeństw na 
teraźniejszość w celu okupienia mniema­
nego szczęścia przyszłości. Nie możemy 
bowiem mieć absolutnej pewności, czy 
ideał społeczny przyszłości, który nam się 
wydaje prawdą, będzie nim w istocie; co 
więcej, ideały szczęścia przyszłości mogą 
każdemu pokoleniu wydawać się innemi, 
co wyszłoby na ciągłe męczeństwo tera-
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źniejszóści dla mytu szczęścia pokoleń 
przyszłych.

W  życiu społecznem ideał prawdy i ideał 
dobra zespalają się w najświętszym ich 
związku, któremu na imię sprawiecllituość. 
I dlatego to sprawiedliwość jest najpotęż­
niejszą dźwignią zdrowia społecznego, je ­
dynym warunkiem już nie pomyślności, 
ale możliwego bytu społecznego. A  znana 
teza łacińska: „pereat mundus fiat justi- 
tia,u nie poświęca wcale świata dla ideału 
sprawiedliwości, ale wyraża tylko w od­
wróconej formie prawdę: „sine justitia fi- 
nis mundi“ (bez sprawiedliwości koniec 
świata).

Ponieważ w sprawiedliwości mieści się 
razem i moment prawdy i moment dobra, 
przeto jeżeli można w wyjątkowych oko­
licznościach węzeł ten poświęcić na ko­
rzyść jednego z momentów, to tylko na 
korzyść momentu wyższego. I dlatego po­
nad sprawiedliwością góruje przebaczenie, 
zmiłowanie, słowem to, czego źródłem jest 
wielka miłość. Jeszcze i z tego względu 
miłość musi górować w sprawiedliwości,
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że prawda nie zawsze jest dostępną, że na­
wet widoma niewątpliwość je j może być 
złudzeniem, a nawet w bezwiednem obra­
żeniu prawdy jeszcze drżeć należy przed 
bezwiedną obrazą dobra.

Dla dobra można wyjątkowo milcze­
niem związać głos sprawiedliwości, ale 
niema racyi, w imię której świadomie 
wolno byłoby tolerować głos niesprawie­
dliwości. Niesprawiedliwość jest tak ol­
brzymim gwałtem zadanym ideałowi pra­
wdy i dobra, że na niej żadnego zgoła zno­
śnego stanu społeczeństwa oprzeć nie mo­
żna! 1 bardzo trzeba odróżniać zamilczenie 
sprawiedliwości, co może być wyjątkowo 
dopuszczalnem od świadomego podtrzymy­
wania głosu niesprawiedliwości, co w ża­
dnym razie nie może być tolerowanem bez 
szwanku najpilniejszych interesów hygie- 
ny duszy i ciała.

Ponieważ człowiek żyje w społeczeń­
stwie, najważniejszym warunkiem jogo 
szczęścia osobistego będzio zawsze możli­
wie najdoskonalszy bieg machiny społecz­
nej. I te tylko społeczeństwa pomyślnie
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rozwijać się mogą i w tych tylko będzie 
największa liczba jednostek szczęśliwych, 
w których dach społeczny kwitnie, w któ­
rych jednostka niemal każda rozumie, że 
tylko zdrowe stosunki społeczne dają naj­
lepsze warunki bytu jednostkom.

Bez porozumiewania się o złem i do­
brem, o pożytecznem lub szkodliwem i bez 
zgodnego działania w sprawach społecz­
nych, niczego osiągnąć, niczego zbudować 
nie można. Porozumiewanie się i działal­
ność zgodna wtedy tylko być może owo­
cną, gdy sądy i mniemania, dążenia i czy­
ny jednostek wypowiadano i Wykonywane 
są uczciwie, tj. jeśli tylko dobro społeczne 
mają na celu, nie widoki uboczne i jeżeli 
słuszne budzą zaufanie. Bez wzajemnej 
ufności obywateli w sprawach publicz­
nych nie może istnieć pomyślny rozwój 
życia społecznego, nie mogą przeto być za­
bezpieczone interesy duchowe i fizyczne 
jednostek. Miłość prawdy i cześć dla niej 
niezachwiana — w znaczeniu etycznem, to 
pierwszorzędna cnota społeczna. Przytem 
gamo poczucie prawdomówności i uczciwo­
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ści darzy nas wzruszeniami tak dodatnie- 
mi i rozkosznemi, że wedle omówionej już 
wielokrotnie zasady pomyślnego wpływu 
na nasz ustrój wzruszeń dodatnich, sama 
cnota prawości i uczciwości, czyli cnota 
miłości prawdy jest wysoce pomyślnym 
warunkiem zdrowia fizycznego, a będąc 
razem owocem zdrowia duszy, staje sią ze 
swej strony warunkiem jogo nietykal­
ności.

I zaprawdę, nie są przyjaciółmi ojczyzny 
swojej ci, którzy biorąc udział w działal­
ności stronnictw, sądzą, że obrażając w ce­
lach stronniczych ideał prawdy przez 
świadome przedstawianie w fałszywem 
świetle czynów, motywów lub dążności 
swoich przeciwników czynią słusznie i że 
w tym razie cel uświęca środki. Strzeżenie 
zasadniczych praw moralności społecznej 
jest niezachwianą podstawą dobra powsze­
chnego i te podstawowe zasady dobra po­
wszechnego muszą przedewszystkiem usza­
nować i jak nietykalną czcić świętość ci, 
którzy w urzeczywistnieniu się dążności 
własnego stronnictwa widzą najdokładniej
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doskonalszy jeszcze wzrost tego dobru. 
Przekonanie to, niestety, zbyt często ucho­
dzi za błędne!

Dziwnem to się może wyda, ale nie­
mniej jest prawdziwem: że dzięki potężne­
mu czynnikowi ogólnego rozwoju istot 
ożywionych, jakim jest dobór naturalny, 
moralność i cnoty muszą się zwiększać po­
śród ludzi; a to dlatego, żo jak już wielo­
krotnie zaznaczyliśmy, cnoty są źródłem 
najdodatniejszych wzruszeń, wzruszenia 
dodatnie podnoszą odporność organizmu, 
organizmy odporne dzięki prawu dziedzicz- j 
ności przekazują potomności fizyczne i du- 
chowe zalety. Jak do normalnych w ł a ś c i ­

wości ciała należą tylko zalety fizyologicz- 
ne, tak do normalnych właściwości ducha 
należą zalety duchowe, a pomijając wy­
jątki, w prawidle ogólnem: normalne ciała 
zawierają normalne dusze. Cecha prawo­
ści charakteru i miłości prawdy jest nor­
malną, a więc razem pożyteczną właści­
wością człowieka, czego dowodzi już ta 
okoliczność, że cechą organizmów zwyro­
dniałych pod względem i fizycznym i du-
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chowym jest szczególniejsze zamiłowanie 
do kłamstwa. Jakkolwiek prawość charak­
teru jest cechą normalną człowieka, nale­
ży wszakże do tych cech zmiennych, na 
któro wpływy zewnętrzne silnie oddziały­
wać mogą. Wychowanie więc i budzenie 
świadomości pożytku hygienicznego tej 
cechy, mogą w wysokim stopniu wpływać 
na nią umacniająco i sprzyjać je j rozwo­
jowi.

Prawdomówność jost bez żadnego im ­
peratywu etycznego tak wrodzoną, tak 
prawidłową cechą zdrowego organizmu, 
że rodzi wzruszenia dodatnie, które ze swej 
strony korzystnie wpływają na fizyologicz- 
ną stronę osobnika. Prawdomówność po­
tęg11,]6 w Iias poczucie własnej godności 
i napawa pewnem uczuciem szlachetnej 
dumy, która nas podnosi, działa podnie­
cająco na innerwacyę, prostuje nas, po- 
prostu podnosi w znaczeniu fizycznem, 
podnieca krążenie, powoduje spokój du­
cha dziwnio krzepiący i sprzyjający zdro­
wiu fizycznemu.
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Jakież, oprócz zdecydowanego zwyro­
dnienia, są z drugiej strony źródła pogar­
dy prawdą? Oto uczucia i wzruszenia, któ­
re same przez się podkopują podwaliny 
duchowego i fizycznego zdrowia społeczeń­
stwa i jednostek, a mianowicie: złość, mści­
wość lub mniej winne ale niemało rujnu­
jące zdrowie jak: zadaleko idąca ambieya, 
próżność, łaknienie gorączkowe i bez­
względne uciech i szałów ziemskich.

*•* *

Jeżeli w poszukiwaniu prawd nowych, 
miłość prawdy niczem innem się nie ogra­
nicza tylko naukową wartością prawdy.

Jeżeli miłość prawdy w sztuce ograni­
czoną jest warunkami piękna i uszla­
chetniania duszy ludzkiej a co najmniej 
zastrzeżeniem, by nie była trucizną dla 
ducha i ciała.

Jeżeli miłość prawdy, przy rozpowszech­
nianiu jej, tj. przy nauczaniu ograniczoną 
być musi prawdziwym pożytkiem nau­
czanych.
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Jeżeli miłość prawdy w życiu publicz- 
nem i społecznem jest obowiązkiem i świę­
tością, to miłość prawdy w życiu prywa- 
tuem jest przedewszystkiem służebnicą 
miłości bliźniego, ogranicza się przeto 
jaknajściślej warunkiem: nieprzyczynia- 
nia się w żadnym razie do krzywdy i cier­
pienia bliźnich, nie przysparzania tragie- 
(lyj życiowych.

Jakkolwiek tedy wielką i doniosłą ze 
stanowiska bygieny ciała i duszy i w pry- 
watnem życiu jest miłość prawdy, to prze- 
dowszystkiem tu być musi nierozerwalnie 
sprzężoną z miłością dobra. Łatwiej cza­
sem przychodzi kochać prawdę, aniżeli 
kochać bliźnich. Bywają uczciwi i prawi 
egoiści, którzy z dumą mogą o sobie po­
wiedzieć: „A.ni razu w życiu nie minąłem 
się z prawdą" ale przyciśnieni, musieliby 
z pokorą i rumieńcem wstydu na czole 
wyznać: „ani jednej łzy w życiu bliźniemu 
nie otarłem." Są tacy, którzy bez źdźbła 
litości dla załzawionych nędzarzy mocą 
tak zwanej słuszności prawnej, twardem 
sercom i krwawem okrucieństwom, do o-
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statniej niemal krwi kropli należności 
swej dochodzili, ale nigdy bezprawiem lub 
ominięciem prawdy sumienia swojego nie 
splamili i dumni są z siebie; są tacy, któ­
rzy warg swoich nigdy kłamstwem nie 
pokalali, ale nigdy na ołtarzu dobra spo­
łecznego ofiary nie złożyli. Tego rodzaju 
prawość, jakkolwiek sama przez się jest 
cnotą, niewątpliwie godną uznania wyso­
kiego, jest niemniej bardzo tanim sposo­
bem budowania sobie wewnętrznej samo- 
wiedzy niepokalanej cnoty życiowej. Taką 
jednostronną cnotą społeczeństwa nie za­
kwitną, ani w nich obywatele interesów 
ducha swojego i ciała nie zabezpieczą. A l­
bowiem umiłowanie prawdy wielką jest. 
cnotą, ale tylko w związku nierozerwal­
nym z umiłowaniem dobra. Czcić należy 
prawdę, ale tylko jako ołtarz, który dźwi­
ga na sobie przenajświętsze cyborium mi­
łości!

W  życiu zwłaszcza potocznem zachodzą 
okoliczności, w których wielka miłość 
ideału dobra wymaga nawet zaparcia się 
ideału prawdy. Nie będziemy rozwodzić:
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się nad pospolitemi koniecznościami za­
słaniania prawdy, a nawet jej maskowa­
nia, gdzie wyjawienie jej groziłoby zdru­
zgotaniem życia danej osoby lub rodziny, 
jak np. zatajenie czasowe ciężkiej choro­
by osoby blizkiej, groźnego niebezpieczeń­
stwa albo' katastrofy tragicznej. Istnieją 
kłamstwa szlachetne na podobieństwo onej 
szaty białej, przywdzianej przez matkę 
wobec ukochanego syna, wstępującego na 
rusztowanie śmiertelnej kaźni...

W  życiu potocznem, w pożyciu z bliźni­
mi naszymi prawda z pewnością jest środ­
kiem, ale nie celem, celem jedynym: praw­
dziwe ich dobro!

I tu, bez wątpienia, w prawidło ogólnem 
prawda i dobro najharmonijniej idą wraz 
w parze, a prawda jest czynnikiem najsku­
teczniej dobru sprzyjającym; ale nie wol­
no niezachwianej świętości obowiązku 
prawdy przenosić bezwzględnie i bez wszel­
kich zastrzożeń do życia codziennego, do 
stosunków między jednostkami, albowiem 
mogłyby, bardzo wyjątkowo wprawdzie, 
z takiego nazbyt bezwzględnego stosowa­
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nia zasady, nadto dotkliwe wypływać 
okrucieństwa względem bliźnich naszych. 
W  pożyciu z nimi obowiązuje przedewszy- 
stkiem zasada: „Żyj sercem i patrz w ser- 
cel“ A  obrażanie w wyjątkowych razach 
ideału prawdy dla ideału dobra nie jest 
bynajmniej wchodzeniem w kompromis 
z sumieniem swojcm, ale najpodnioślej- 
szym w takich wyjątkowych, powtarzamy, 
razach, rozkazem sumienia naszego, gdy 
na najpierwszem miejscu dyktuje nam 
ono wielką, niespożytą i niezachwianą za­
sadę: kochaj bliźniego!

W  nauce prawda, to zjawisko realno, 
które w danym razie jest świadectwem 
prawa oderwanego, a tam gdzie prawda 
sama j est natury oderw anej, j est ona samą, 
wszechwładną; w nauce nic obok prawdy 
niema, prócz niej samej.

W  życiu natomiast prawda jest abstrak- 
cyą; ale rzeczywistością, zjawiskiem isto- 
tnem to czyn, który jest złym albo do­
brym, który przysparza lub koi cierpienia, 
daje lub odbiera bliźniemu szczęście. 
W  życiu obok prawdy, króluje dobro. Idla-
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tego w życiu należy bacznie odróżniać 
obrazę prawdy, a więc tylko abstrakcyi 
od obrazy rzeczywistych interesów bli­
źniego, która nazywa się krzywdą ludzką! 
Urąga obowiązkowi moralnemu, ktokol­
wiek gwoli hołdowi niezachwianemu pra­
wdy życiowej, nurza sztylet moralnej tor­
tury w serce bliźniego i bodaj go jeszcze 
w ranie krwawiącej obraca.

Niewątpliwie, w zwykłym rzeczy po­
rządku, jak to już wzmiankowaliśmy, pra­
wda w życiu, której dziećmi są: prawość, 
szczerość i wierność jest najdzielniejszą 
dźwignią dobra i dlatego prawda jest 
w ogólnem prawidle dobra podwaliną, ale 
właśnie przez wzgląd na to, że dlatego tak 
doniosłą jest w życiu  prawda, że ona to 
warunkuje istnienie i wzrost dobra, wy­
chodzi na prawdziwą obrazę majestatu 
prawdy, poświęcanie dla niej ideału do­
bra, albowiem tem samem zaprzecza się 
najwyższego jej dostojeństwa.

** *
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Kiedyśmy się w nieba sklepienie wpa­
trzyli, w myriady gwiazd, w myriady 
słońc, w ciżbę światów, w nieskończoność 
przestrzeni, w nieskończoność czasu — 
czem jest, zawołaliśmy, wobec ogromu te­
go pyłek, który zwie się ziemią naszą? 
czem długość naszego żywota? a w tem 
mgnieniu nieledwie życia naszego czem 
troski nasze, radości, zawody, zwycięztwa?

Ale to niedoskonałość zmysłów naszych 
i ograniczoność umysłu podziwia li ogrom 
czasu i li ogrom przestrzeni.

Wszakże zjawisko trwające wieczność 
jak zjawisko chwili jednej, to równe są 
cuda, bo zjawiska krótkotrwałe stanowią 
treść trwania wiecznego i jego istotę.

Atom, zarówno jak całość wszechbytu to 
równe są cuda, bo atomy to stanowią treść 
i istotę wszechmateryi.

Siła twórcza w najdrobniojszem zjawi­
sku przejawia niepojętą potęgę swoją.

I dlatego, pomimo ogromu czasu i prze­
strzeni, ziemia w swych granicach jest 
światem wielkim, a człowiek czujący 
w granicach istoty swojej jest zjawiskiem

5
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ważnem, człowiek jeden cierpiący — zja­
wiskiem wielkiej doniosłości. I doprawdy, 
nie żar atmosfery słonecznej, która na mi­
liony mil odległej ziemi jeszcze tropikalne 
powoduje gorąco; nie wielość nioskończo- 
na ciał niebieskich, w dziwnej harmonii 
krążących śród przestrzeni; nie szybkość 
światła, które w sekundę każdą przebiega 
wiele dziesiątków mil; nie tajemniczy 
atom chemiczny, który pomnożony przez 
nieskończoność stanowi treść materyi 
wszechświata; nie siła ciążenia powszech­
nego, która światy wszystkie dźwiga i ko­
jarzy — dla nas ludzi maluczkich, najpo- 
tężniejszem zjawiskiem w przyrodzie jest 
cierpienie ludzkie, jest ludzki ból! A  zwal­
czanie tego cierpienia jest najpodniosłej- 
szym zabiegiem i obowiązkiem ludzkiej 
świadomości i woli.

Nie dano poznać człowiekowi absolutu 
prawdy i to wielkie, przygnębiające dlań 
upokorzenie, ale wszczepiono weń niestłu- 
mione prawdy łaknienie, niezwalczone 
pożądanie jej. I czołga się w głębokiej 
pokorze u wrót ciemnicy swej człowiek
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niestrudzony w pracowitem upatrywaniu 
półcieniów, które przez maluczkie szcze­
liny, na wieki niepoznane światło prawdy 
na ściany ciemnicy jego rzuca. Daremnie 
geniuszu ludzki wznosisz zuchwałą dłoń 
twoją z pochodnią poznania — pochodnia 
ta roztacza słabiutki zaledwie mrok w ot­
chłani tajemnic, śród których świadomość 
twoja się poczęła, prawdy istota nie dla 
ciebie!

Ale w mądrej szczodrobliwości swojej 
przyroda obdarzyła człowieka innym cen­
nym klejnotem— absolutem miłości. Wszak­
że człowiek nie chce zrozumieć drogocen- 
ności klejnotu tego. W  pyle upokorzenia 
i razem w tumanie zarozumiałości żebrze 
lub żąda światła prawdy a nie spostrzega, 
że istotną aureolą jasności i majestatu 
wieńczyć go zdolna wielka władza miłości. 
Nie chce zrozumieć, że i ta cząsteczka 
światła, ten cień niedostępnej dla niego 
prawdy, na to jedynie mu jest danym, by 
oświecał przed sobą coraz lepiej drogi 
miłości.
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Czcić należy prawdę nabożnie, ale tylko 
jako sferę, w której unosi się anioł miło- 
śoi. Bo zaiste, jeżeli prawdą jest świat 
cały w swej nieskończoności i odmienno-^ 
ści — to Bogiem władnącym w tym  świe- 
cie jes t — miłość!

Druk K. Kowalewskiego, Warszawa, Mazowiecka 8.
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